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Wychodzi codziennie o god. 11 rano, 
z wyjątkiem dni świątecznych.

Prenumerata wynosi: raj
w  Krakowie rocznie złr. 9, kwart. 19 

złr 2 c. 25, miesięcznie 80  c. | | |  
Pocztą w Austrji rocznie złr. 12, Iffl 
kwart. złr. 3, miesięcznie złr. 1 c. 15, 'Bi 
w  Niemczech rocz. 24 mr., kwart. 6 mr.

Numer pojedynczy cent. 5.

^  przyjmuje Admińistr.u „Kroniki* 
przy ul. Sławkowskiej Nr. 262.

Dziś Zuzanny panny męcz. 
Jutro Klary panny

Redakcja otwarta codziennie z wyjątkiem 
świąt od godz. 11 — 1 i od 3 — 5 popoł.

Wschód słońca o godz. 4. m. 45. 
Zachód o godzinie 7 m. 24.

—  W  kościele św. Andrzeja odbywa się 40 godzinne 
nabożeństwo, które się zakończy ju tro , w dzień św. K lary, 
uroczystem i nieszporami.

K rakó io  11 S ie rp n ia .

—  W  Oesterr. Ver$icherungs Z eit. czy tam y: „G a­
licyjskie dzienniki zd a ją  się nie mieć żadnego zam iłow a­
n ia  w instytucjach ubezpieczeń, ponieważ nietylko wy­
stęp u ją  przeciw tym  insty tucjom  w ogóle, ale także pow­
staw ać zwykły przeciw  pojedynczym  Tow arzystw om .“

N ie wiemy na jak ićj podstaw ie Oesterr. Yersich. 
Z eit. w ystępuje z ta k  kategorycznem  potępieniem  dzien­
ników galicyjskich —  bo zacytow any przezeń w ypadek 
podstępnego ubezpieczenia n a  życie w Galicyjskićm  Ogól- 
nem  Tow. U bezpieczeń, niejakiego p an a  S., nie może tu  
bynajnm ićj służyć za p u n k t wyjścia. N ie przeczym y, że 
w ypadek ten  n ab ra ł w swoim czasie niezw ykłego rozgłosu , 
że broszuram i i p lak a tam i rozlepianem i po ulicach Lwo­
wa chciano niejako z te rro ry zo w a ć  Gal. Tow. Ubezpieczeń 
d la  icyzyslcania  su m y ubezpieczonej w  sposób p o d s tę p n y , 
„zam ierzone je d n a k  oszustioo na jn ikczem niejszego  ro- 
d za jh  1 i „nędzna ta  sp e k u la c ja “, ja k  w yraża się Oest. 
Versich. Z eit. nie może być policzoną na k a rb  dzienni­

ków, k tó re  (i to nie w szystkie i m iały w całćm  tem  zaj­
ściu jedynie udział spraw ozdaw czy.

D ziw ićreię należy, że pismo tak  dobrze zwykle in­
form owane w spraw ach ubezpieczeń, mogło zrobić podo-

K R O N I K A  L IT E R A C KA
(z D zP ^ozn .J

M amy przed sobą najwspanialsze ilustrowane wyda­
nie polskie, drukowane w Paryżu, na które się składały 
pióra dwóch znakomitych poetów, ołówek równie znakomi­
tego artysty, rylec ' pierwszych paryzkich drzeworytników i 
sm ak wydawniczy drukarni francuzkiej, którem u dotąd nie 
sprostano nigdzie. N ie znam y dwóch zeszytów wydanego 
przez Lew entala Album u Matejki, o którym  mówią war­
szawscy sprawozdawcy jako o najwspanialszej edycji u nas 
dokonanej, —  pewni jednak  jesteśm y , iż Zaiosze O ni 
wyjdą z współzawodnictwa zwycięzko. Ściśle biorąc, są to 
zresztą dwa przedsiębiorstwa rodzaju różnego, gdyż druko­
wanie ilustracji z tekstem  a odbijanie ich osobno są rze­
czą wcale odmienną.

Powiodło się po zgonie Bodzantowiczowi, jak  żadne­
m u z naszych pisarzy, dostąpił bowiem edycji m onum en­
talnej, jakich w historji naszych wrydawnictw m ało się li­
czy. Z dawniejszych lat, m u ta tis  m u ta n d is  przypom nieć

bny zarzu t ca łem u  dziennikarstw u galicyjskiem u i czynić 
je  odpow iedzialnćm  za działania pokątnych doradców i co 
najwyżej, jednego ty lko P rze g lą d u  ekonom icznego , te n ­
dencyjnie w ystępującego z złośliwem i wycieczkam i p rze­
ciw Gal. O gólnem u Tow arzystw u ubezpieczeń. Co się zaś 
tyczy samej spraw y, dodać należy, że przedm iot ten po­
zostaje obecnie w dochodzeniu sądow śm , k tó rego  w ynik, 
niew ątpliw ie położy raz  na zaw sze tam ę  podobnym  n ie­
uczciwym spekulacjom  i ich podżegaczom .

P- E dw ard  Leo, red a k to r  G azety P o lsk ie j , w prze- 
j -'ździc ze Szczawnicy bawi obecnie w K rakow ie.

0  W  m iesiącu S ierpniu  na niebie naszćrn z p lane t 
w iększych M erkury  i W enus są już niew idzialne, n a to ­
m iast S a tu rn  dochodzi unia 16 do przeciw ległości ze s ło ń ­
cem i może być ca łą  noc w idziany. Jowisz zachodzi już o god. 
10, zaś M ars około 2 w nocy. Obecnie, 10, 11 i 12 sie r­
pnia p rzypada  perjod gwiazd spadających, perjod najob­
fitszy z pom iędzy w ielu innych w ciągu ro k u , a  znany 
u ludu  naszego pod nazw ą Ł z y  św. W aw rzyńca .

Podczas pogrzebu  ś. p. N a m ie s tn ik a , pew nem u 
dziecku w ybito w n a tło k u  przypadkow o o k o , a d rugie 
dziecko omal nie stratow ano.

X  W czoraj, z widocznem zadowoleniem licznie ze­
branej publiczności, przeważnie zamiejscowej, przedstawiono 
w teatrze letnim  trzy  wesołe kom edyjki: Z em sta  cioci S a -  
lu s i , W  Łacanow ie i  K ied y ż  o b ia d f  Jacy  to złośliwi 
są ci W arszawiacy! widocznie przez zem stę , że ich tak

można tylko króla Stanisława Pismo święte wierszami, dru­
kowane w Nanęsy, Świątynią W enery Szymanowskiego, K a­
czyńskiego podróż do Turcji... które na swe czasy rówuie były 
wspaniałe. Lecz m yśm y dziś zasobniejsi w środki, drukar­
ski przem}rsł podniósł się, sztuka się rozw ineła i Zaw rze  
O ni dają  nam , z samej zewnętrznej strony sądząc, m iarę 
tego, co dziś uczynić można, m ając smak i pieniądze. N ie 
myślimy o obrazach Suffczyńskiego i o jego talencie po- 
wieścio-pisarsldm pisać raz jeszcze i rzecz rozbierać na no­
wo, o której kilkakroć wspominaliśm y; chcemy też zosta­
wić czytelnikom całą świeżość wrażenia, jakie im  to opo­
wiadanie przyniesie; zwrócim tylko uwagę na stronę te ­
chniczną książki, nadzwyczaj wykwintną i piękną.

W szystko tu  przepyszne zacząwszy od papieru, który 
wygląda jak  pargam in, aż do druku, czystością i siłą nie 
zostawiającego nic do życzenia. Drzeworyty rytowane przez 
BellangePa z rysunków Kossaka zachowują przedziwnie 
charakter pierw rtny, jaki im nadał arty sta , co też jest 
rzeczą niem ałą.

N a przodzie rycina, sztychowana na stali, wyobraża 
biednego Pola, już w tych sinych okularach, k tórem i oczy
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wczoraj oszam erow ano , utrzym ywali n. p., że jednę z wczo­
rajszych komedji, a przynajmniej kubek w kubek do niej 
podobną, widzieli w r. 1849 na scenie teatru  Varietes  
w Paryżu, p. t. Jo b in  et N a n e tte .

250 sztuk m edali, b itych na uczczenie m ęczen­
ników podlaskich, skonfiskow ała policja wre Lwowie, na 
rozkaz p ro k u ra to rji. (O joz.)

f  Wczoraj opuściła nasze m iasto, po dłuższym  po ­
bycie, p. K arolina W esseli, krakowianka, prim adonna opery 
w A tenach (K arolina de Lys).

Odbywający się obecnie w P aryżu  kongres geo­
graficzny, zaw otow ał honorowy dyplom  dla A rcyksięcia 
J a n a  Salw atora.

Przy były do K rakow a i s tan ę ły  w hotelu  K ra ­
kow skim  pp. W ołowska, znana pow ieściopisarka i w spół­
pracow niczka „K roniki Rodzinnej “, pisząca pod nazw iskiem  
T. Prażm ow skiej i pani Z a le w sk a , au to rk a  „W ieczorów 
C zw artkow ych11 i „Zarysów  św iata roślinnego11, popula­
ryzujących, w wykładzie" dla dzieci p rzystępnym , fizykę 
i botanikę.

( Ż .)  Paryżanki tego la ta  zakochały się w białych 
sukniach; wyszedłszy na ulicę spotyka się^Aiększą połowę 
kobiet w bieli. M aterjały  na takie suknie bywają najro­
zm aitsze: jedwabne, wełniane, pikowe, muślinowe, batysto­
we, a nawet i płócienne. Najbardziej dystyngowane i przytem  
w najnowszym guście są toalety z białej holenderskiej we­
by, ubierane falbankam i z przezroczystego muślinu. Czego 
też jeszcze nie wymyślą kobiety, a raczej dla kobiet m od­
n y c h ? ! ...  dziś już noszą koszulki kolorowe z p e rk a lu , a 
suknie białe, płócienne—  kapelusze z m uślinu, a pończochy 
jedwabne —- chusteczki do nosa z samej koronki, a na 
bucikach korony herbowe —  naszyjniki z kwiatów a z ka­
m ieni wieńce —  ptaszki we włosach a  muszki wszędzie: 
w uszach i n‘a filuternych dołeczkach, na białej szyjce i 
na strojnych kapeluszach —  o j ! te m u ch y ! te  m u c h y ! 
gdybyż je  przynajmniej w noskach po trac iły !!

zasłaniał, przypom inając nieszczęśliwą ślepotę pieśniarza, 
co jak  H om er i lirnicy skończył, duszą tylko patrząc na 
stary  świat, k tóry w niej nosił zaklętym —  i autora obra­
zów, jeszcze w sile wieku i tak  typowo czasy z 1831 wy­
rażającego swą postacią, doskonale zcharakteryzowaną. E - 
poka ta  1831 r. zostaw iła po sobie pam iętne rysy, które 
Suffczy ńskiego wizerunek wybornie odtwarza. Pol pali faj­
kę , fajkę, którą i Mickiewicz lubił, słucha z uw agą i zda­
je  się myśleć o przyśpiewkach do powieści przyjaciela. 
Piękny,, sztych hezwątpienia, lecz drzeworyty pod wzglę­
dem  artystycznym  jeszcze piękniejsze. Tu Kossak je s t ca ­
ły  sobą, czuć pociągi tego swobodnego, zamaszystego, w pra­
wnego ołówka, który odwzorowując żołnierzy-szlachtę 
i nieodstępne od życia dawnego rycersko-m yśliwego konie, 
je s t w swoim żywiole.

Za la t kilkadziesiąt już n ik t przeszłości tej tak  nie 
potrafi opowiedzid| jak  Bndzantowicz, co jeszcze ostatnie 
uchwycił jej tchnn nie, n ik t jej tak  nie odrysuje jak  K os­
sak, co widział osŁ tnie jej szczątki. T a epoka, jak  wszy­
stkie z m artwego materj; lu, przez m łodych artystów  uży-

K o re s o c n d e n c je .

L w ó w  9  iS 'erpm a.

(U .)  N a wschodach gm achu N am iestnictw a we Lw o­
wie ze tk n ę ły  się dwie osobistości m iasta , znanego z wie­
loletnich in try g  knowanych przeciw  m agistratow i, tudzież 
z licznych zam achów  na je d n ę  z najpożyteczniejszych in - 
insty tucji, bo na k asę  oszczędności.

Pow ażny sta rzec pełen czerstw ego życia, w k o n tu - 
szu i przy  k a ra b e li, podążał na górę. To b u rm is trz  
m iasta  X.

N iem al u kresu  swej m ety, spostrzega m ałą , szczu­
p łą , ba, chudą figurkę, w bia łych  rękaw iczkach i fraku , 
z k ró tk o  strzyżonem i bokobrodam i i cylindrem  na g ło ­
wie. L ak ierk i tylko m igały  s ię ,  m a ła  bowiem figurka 
z n iepospolitą linoskoczka zręcznością , szybko zbiegała 
po wschodach. B ył to  pan s ta ro s ta  pow iatu X.

—  A ! upadam  do n ó g ! —  rzecze b u rm istrz  uprzejm ie .
—  U padam  do nóg! —  odpow iedział pan s ta ro s ta , 

przyoblekając tw arz  swoją w zim no-pow ażną „A m tsm ine.u
—  A cóż tam  panie S taro sto ! —  znów zagaduje 

bu rm istrz , —• co będzie z naszą kasą oszczędności?
—  My! —- gniewnie i podniesionym  głosem  zaw o­

ła ł  pan  s ta ro s ta , —  my, my sobie z wami wszystkim i 
dam y rad ę !  —  i z w iększą niż poprzednio  zręcznością, 
pędem  puścił się po wschodach, i —  naW eifnie wiem, 
czy^słyszał, iż zdziwiony trochę efron terją  b u rm istrz  o d ­
p a r ł z pow agą:

—- A ja  mój panie, ja  sam  dam  sobie rad ę  z panem .
Z n ikną ł pan s ta ro s ta ,  bu rm istrz  wzruszywszy r a ­

m ionam i szedł dalćj poważnffi, a  ja  —  podsłuchaw szy 
przypadkow o powyższą rozm owę, pom yślałem  w duszy : 
„żeć przecie kontuszem  p rz y k r jje  dwa f ra k i! 11

Kronika zagraniczna.
- j-  A m eryka je s t z jednej strony ojczyzną najzręcz­

niejszych złodziei, z drugiej znów kolebką najważniejszych 
wynalazków7. W starej E uropie ustalone je st już zdanie, 
że najniebezpieczniejszymi złodziejami są kasjerow ie; kasjer

tego, zmieni się, skrystalizuje w kilka typów ogólnych, 
które się będą powtarzały, ale to będą cieniów cienie.

Groby się zam ykają i chłoną nieubłagane w oczach 
uaszych tajem nice tej przeszłości, k tó rą  opłakiwać można 
a wrócić niepodobna. D la tego świadkowie ostatni w tej 
sprawie żywota to nieocenione głosy —  to najdroższe dla 
nas zabytki. Ogniska, przy których grzeli się niegdyś — 
pogasły, świat w nowe odział się szaty, ;całe społeczeństwo 
pełne fantazji, barwy, siły, położyło1 się wr trum ny na wie­
k i . . .  K ilku pół u m a rły c h .. .  nas — siedzi na gruzach, 
grzebie się w ruinach —  i p ła c z ą . ..  Mówimy sobie —  ta ­
ką je s t wola Boża —  zniszczeć musi wszystko, co żyło, 
bo nic nie trw a na ziemi, a jednak  jakże to wielka zasłu­
ga wyrwać śmierci, co ona chwyciła i życie p rzed łu ży ć ... 
i zakląć upiora przeszłości, aby w stał i jeszcze nam raz 
drogie pokazał oblicze.

J . I. Kuaszewski.

(D okoń . na st.)



z urzędu pilnuje ogniotrwałej kasy —  ale kto dopilnuje 
kasjera? Q uis custod ie t ipsos cu s to d es f Am eryka i w tym  
wypadku um iała sobie poradzić —  wymyślono zamki z chro­
nom etram i, które, dzięki pomysłowemu mechanizmom i, o- 
tw ierają się tylko o pewnej godzinie n. p. o 9 rano, kiedy 
wszyscy urzędnicy banku są obecni. Po zamknięciu kasy, 
otworzyć jej nie można aż nazajutrz. Doprawdy, wszystko 
się psuje na tym  św iecie! dziś już naw et kasjerem  być 
nie warto!

=  W  pobliżu Sam arkandy rozpoczęto poszukiwania 
w głębi ziemi, które przyniosły już świetny rezultat. Od­
kopano mnóstwo przedmiotów sięgających dalekiej przesz­
łości. Poszukiwania tu  rozpoczęte przedstaw iają wielki 
interes dla archeologów, samo bowiem nazwisko miejsco­
wości gdzie takowe rozpoczęto dowodzi jego starożytności. 
Oprócz tego z funduszów, wyznaczonych przez jenerała  
Abramowa, nabyto już do 30 starodawnych rękopismów, 
pomiędzy którem i zapewne znajdą się wysokiej wartości 
naukowej. Zakupiono również znaczną liczbę m onet, zło­
tych sztuk 10, srebrnych do 200 i do 500 miedzianych, 
starożytne pieczęcie, kosztowności i rozm aite inne przed­
mioty :

$  Przyszła księżna serbska, narzeczona ks. Milana, 
m a w sobie krew rum uńskich książąt Stourdzów po matce, 
która' była blizljEf krewną kanclerza rosyjskiego księcia Gor- 
czal owa. W łaściwem nazwiskiem narzeczonej księcia M ila­
na, N atana Kiecko. Panna Kiecko je st córką zmarłego 
pułkownika rosyjskiego i właściciela rozległych posiadłości 
ziemskich. Matka je j, także dawno um arła. S ierotą opie­
kował się książę Morussi w Odessie. P anna Kiecko odzna­
cza się niepospolitą urodą i posiada 6 miljonów rubli po­
sagu. W  piątek narzeczeni obchodzili w hotelu „znm gol- 
denen L am m “ w W iedniu zaręczyny, przyczem ks. Milan 
wzniósł toast na pom yślność swej przyszłej żony i narodu 
serbskiego, którym  ponownie przy tej sposobności ślubo­
wał wierność, a zarazem ■wyraził nadzieję, że ojczysty kraj 
jego na zawsze pozostanie w stosunkach przyjaznych z pań­
stwem, w którego stolicy obchodzi swe zaręczyny. P o  skoń­

P ra s e w o d n il ł .

Groby królewskie na Wawelft i Skarbiec 
Kościelny zwiedzać można codziennie od 
godz. 10—12 rano i od 5—7 po poł.
_ Smocza jama, codziennie (za zgłoszeniem 

się do miejscowej władzy wojskowejj bez­
płatnie.

Wii lki ołtarz w kościele jP. Maryi (rzeźba 
Witw Stwosz;!) codziennie po południu za 
opłatą.

Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy św.
nny) ou 9 ą 0 i ^ ja czytających codzien-

czonej uczcie archim andryta serbski, Rejewski, uroczyście do­
pełnił aktu zaręczyn. W esele ma się odbyć w Październi­
ku w Belgradzie.

Szarada premjowa.
Z czw artym  wspak — i wspak z drug im  

W szystko żyło w zgodzie,
W  pobycie niezbyt długim,

Zwłaszcza też na wodzie.
W prost pierw sze , a wspak drzecie 

óiujdziesz w alfabecie,
W szystek  zaś — na tym świecie,

Zbyt zmienny, ja k  wiecie. —
Nagroda: broszura U pottarach i  uogn io trw alen iu  d a ­

chów. — Znaczenie poprzedniej szarady: W yrodek. Pierwsza 
nadesłała p. M. W orga. —

O D PO W IE D ZI R ED A K C JI.
P a n u  M. w K ryn icy . Zapewniamy Pana, że z Krynicy 

nieotrzymaliśmy dotąd ani jednej korespondencji. Czy to miało 
b}Te pocztą, czy pryw atną drog-ą?

Przyjechali do Krakowa:
HOTEL POLSKI pod filAŁYM ORŁEM. — Ludwik K łu­

łam urzędnik z Gorlic, Laura Lost obyw. z Prus, Leopold Bram 
kupiec z Wiednia, Józef Dąbrowski budowniczy z Przeworska, 
Paulina Burkbart obyw. ze Lwowa, Jan Budzyński obyw. z K ró­
lestwa, Ksiądz Konstanty Domagalski, Edward Kieszezyński ol>. 
z Poznania,' A lbert Domagalski aptekarz z W łodorka, Mareelli 
Malinowski dyrektor ghnn. ze Stanisławowa, W ładysław Moycho 
urzędnik, IgnacJ Moyolió urzędnik z Warszawy, 1 Jan  Cybalski 
obyw., Antoni Wilczyński, Jan  Glenibowski obyw., Antonina 
W ilczyńska ob. z Królestwa, Karol Cybulski profesor, Jan  Mi­
chalczewski urzędnik, Edmund Granda urzędnik ze Lwowa,

HOTEL SASKI. — Adam Androszewsbi obyw., W acław 
Daniszewski obyw. ziem., JózeDZicliński wł. dóbr z Królestwa, 
Ksawera Murzyńska obyw., Maria Mazaraki obyw., Stelan Zarńy 
nauczyciel, W ładysław Radwan ob., Llelena Chłapowską obyw., 
EdWard Leo redaktoi, Dyonizy Henkel literat, z Warszawy,*■ Zy­
gmunt Richtman obyw. ze Lwowa, Maria hr. Czarnecka wł. dr. 
z Prus, AjeksandĆE Leszczyński wł. dóbr z Galicji.

W ydawca R R edaktor odpowiedzialny 
A r k a d ju s z  K leczew ski.

e, Ula zwiedzających we czwartki, a w inne 
i ' Ła upoważnieniem dyrektora, 

w atoti'eolo'glczny uniwersytecki
b liczn n S 'n  •is&eE tri'ćum, otw arty dla pu- 
Wtorki i w Poniedziałki,

Ł  god. 12 do i.
(w gmael “ Umiejętności

Wystawa nieustająca Tow P rź f t jS f c i’' 
knych (w pałacu b.sku, im, niM f a j * - 
kańska), codziennie od 1 1 - 4  J F P
działku. W stęp 30 cent., w niedzielb 15 c

KURS PAPIERÓW  I PIENIĘDZY.
Kraków 11 sierpnia. plącą żądają

Ruble ros. papierowe. . . . 153 25 154 —
Talary p ru sk ie ...................... 164 — 1G4 50
D ukat austr............................ 5 24 5 28
N apoleondor......................... 8 90 8 93
20 mark. niem....................... 10 90 11  —
Srebro austr. za 100 zlr. . . 101 — 101 50
Obi. indem. gal. za 100 zlr. 88 — 88 50
4°,j listy z a s ta w n e ............ 79 - 79 60
5 ■ • 88 10 88 75
6 „ „ zast. b. hipot. . . . 92 50 93 —
4 „  „ w Król. poi. ser. I . j g 9G GO 96 90
4 „ „ » „ „ II W. 96 60 90 90
5*  „ » „ . . . . ( £ 03 80 94 —
4 „ „ lik w. w Król. pol.J g 80 -$9 81 —
Akcyekol. Kar. Lud. zlr. 210 221 25 095 ____

„ „ lwow.-azcr. „ 200 137 - 137 50
„ „ wn.rsz.wied. rsr. GO 90 - 90 75
„ banku hipot. gal.. . . —  — — —
„ „ gal. dla han. i prz. —  — ---------------

L o m b a rd y ............................ 97 — 97 50
Oblig. kolei rumuris. tal 100 29 - 29 10
Losy miasta Krakowa . . . 15 - 15 75

„ „ Bukaresztu . . 9 75 10 50
„ tureckie ......................... 52 50 53 —
„ pożyczki z r. 18G0 . . 112 50 112 -

z r. 1864 . . 134 — 134 50
„ * węgierskićj . 82 - 821 50

POCIĄGI NA KOLEJACH ŻELAZNYCH. 
Odchudzą:

do Lwowa lokalny o godz. 6 m, 41 rano.

osobowy n 10 „ 55 rano.
r r> 10 „ 10 wiecz.

do W iednia pospiesz. V 7 ,, 50 rano.
osobowy n 6 * 5 „

r V 3 n 2o popoł.
do W ieliczki osobowy n n  « 49 rano.

mięszany Y) n  „ 45 wiecz.
do Warszaw}' posp. n 8 „ — rano.

osobowy n ^ » 25 popoł.
do Wrocławia pospiesz 7) 5 rano.

osobowy 8 n n
Przychodzą:

ze Lwowa pośpiesz. 0 godz.. 7 m. la -rano .
osobowy r> 5 „ 21
mieszany n 3 * 10 popoł.
lokalny n 8 „ 30 wiecz.

z Wiednia pośpiesz. r 8 H 50 wiecz.
osobowy V 10 „ 5 „

n 9 „ 50 rano.
mieszany r U  , 18 „

z W ieliczki osobowy n 9 ,
mieszany n 8 „ — wiecz.

z W arszawy . . . . . n 6 „ r
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Tuzin kartek z połyskiem 6 z ła .

Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y

WALEREGO RZEWUSKIEGO
is tn ie ją c y  l a t  l( i w K rakow ie, 

zaszczycony zau fan iem  p ierw szych  ro d z in  w k ra ju , a  w o s ta tn im  
czasie  b y tn o śc ią  Jego  C esarsk ie j W ysokości A rcy k sięc ia  J a n a  S a l­

w a to ra , p o leca :
efektownie i starannie wykonane fotografie z połyskiem, który dodając im pięknego 

w ejrzenia, czyni je zarazem trwalszem i

Tuzin gabinetowych z połyskiem 12 z łr .
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